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ROK 1914—1915.
Napisał Pustelnik.

jeszcze żył dziadek mój, — świeć Panie 
W/T dusz.y j®g°> .— gazety coś przebąkiwały 

° bliskiej wojnie, z której mógłby się łatwo 
powszechny pożar wyłonić. Będąc pod­

ówczas chłopakiem, zamiłowanym w gazetach, — 
łata późniejsze po wielkiej części rozwiały idealne 
me poglądy na dziennikarstwo, — zwróciłem uko­
chanemu dziadusiowi uwagę na niepokojące wieści.

— Et, — mówił, — tym pogłoskom nie daję 
wiary. Kiedym jeszcze chodził do szkoły, ludzie 
tak samo mawiali
o jakiejś wielkiej 
wojnie europej­
skiej czy nawet 
światowej. Jak do­
tąd obawy te nie 
sprawdziły się, tak 
pewnie i w przy­
szłości nie zisz­
czą się.

Zamilkłem, jak 
. na młokosa przy­
stoi, ale nie bar­
dzo wywody dzia- 
dusiowe trafiły mi 
do przekonania.
Postarzałem się, 
ale głęboko w lu­
dzie zakorzeniona 
wiara, że świat 
kiedyś znajdzie 
się wobec nader, 
krwawej i po­
wszechnej wojny, 
przedstawiającej 
się jako okropna
kara za niedowiarstwo i bezbożność ludzkości, nie 
wyszła mi z pamięci.

Owszem przekonanie moje podniecało się obja­
wieniami różnych Świętych Pańskich oraz świąto­
bliwych zakonnic. Prawda, w myśl Kościoła św. 
podobnym widzeniom i przepowiedniom przypisać 
należy jedynie ludzjcą wiarogodność.

I więcej też nie wymaga się od kochanych 
czytelników. Stosunki atoli szczególniej w tych naj­
nowszych czasach układają się tak dziwnie i wbrew 
wszelkim oczekiwaniom i obrachunkom politycznym, 
że wszystkich przepowiedni bez różnicy odrzucać 
nie można, odpowiednio dc słów św. Apostoła Pawia:

Aniołowie składają hołd Dzieciątku Jezus.

Pismo dla Rodzin, Bractw i Stowarzyszeń katolickich, 
KIEROWNIK: X.JÓZEF KŁOS W POZNANIU.

Przedpłata kwartalna na poczcie i w agencyacb 70 fen., 
z odnoszeniem do domu 85 fen, ze .Słowem Bożem" 15 fen. 
więcej. „Przewodnik Katolicki" jest zapisany jako „Przewo­
dnik Katolicki" AusgabeA.ze „Stowem Bożem" jako .Prze­
wodnik Katolicki'Ausgabe B. -----------------------------------
Cena ogłoszeń 30 fen. od drobnego wiersza. 
Telefon Biura ogłoszeń i Administracyi 3613.
Telefon Redakcyi 2919.-------------------------------
Adres: Poznań, św. Marcin 69.-------------------

»Proroctw nie lekceważcie. „1 wszystkiego do­
świadczajcie: co dobre jest, dzierżcie.* (1 Tes. 5, 
20, 21.)

A teraz niech mili czytelnicy na chwilę cofną 
się ze mną w wieki średnie, w owe przez wolno- 
dumców okrzyczane ciemne czasy, które wobec Boga 
chyba ciemnemi nie są, bo wydały licznych i wiel­
kich Świętych i głębokich myślicieli, a przejęte silną 
iście dziecięcą wiarą, wystawiły wspaniałe katedry 
i ufundowały wiekopomne zakłady dobroczynne.

W owych cza­
sach, a mianowi­
cie w dwunastym 
wieku, żyła nad 
Renem św. Ilil- 
degarda, przeło­
żę m klasztoru 
Sióstr Benedyk­
tynek. Darami 
i pismami śwemi 
wprawiafa w zdu­
mienie nawet gło­
wę Kościoła, pa­
pieża Eugeniusza 
III, który w r. 
1148 w Trewirze 
przewodniczył so­
borowi, to jest 
naradom dostojni­
ków kościelnych 
w sprawach reli- 
gii świętej.

Św. Hildegar- 
da wiele proro­
kowała o czasach 
przyszłych, mia­

nowicie ostatecznych. Oto niektóre zdania, które 
odnoszą się do teraźniejszości:

»Kiedy bojaźń Boska wszędzie zanikać będzie, 
wtenczas powstaną ciężkie i. okrutne wojny. Mnó­
stwo ludzi pójdzie na rzeź i wielka liczba miast 
zamieni się w kupę gruzów. Podobnie jak męż­
czyzna swoją siłą przemaga słabość kobiecą, jak 
lew zwycięża wszystkie inne zwierzęta, tak nie­
którzy ludzie o nadzwyczajnej okrutności, dopusz­
czeni przez Boską sprawiedliwość, będą naigrawać 
z ludzkiego dobra. Tak bywało od początku świata, 
Pan Bóg da nieprzyjaciołom naszym żelazną rózgę, 
by pomścili nasze nieprawości.*
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Kto trochę przepowiedniami Świętych i światłych 
osób się zajmował a przytem czujnem okiem obser­
wował zdarzenia codzienne, ten dawno poznał, że 
wielka katastrofa jest nieuniknioną, lubo chwili 
wybuchu nikt ściśle oznaczać nie mógł.

Coraz to gorsze zawikłania polityczne kazały 
spodziewać się wybuchnięcia katastrofy w bliskiej 
przyszłości. Lud, przywięzując do liczby 13 zabo­
bonne znaczenie, wielką klęskę przełożył na rok 
1913. Tymczasem rok ten upłynął dosyć pomyślnie, 
za to rok następny ziścił okropne przeczucia i oba­
wy. Wiszący tylko na włosku pokój europejski na­
gle zerwał się, gdy serbscy spiskowcy dnia 2-go 
czerwca 1914 w Sarajewie skrytobójczo zamordowali 
szlachetnego następcę do tronu monarchii austryackiej, 
Franciszka Ferdynanda i jego małżonkę. A dufa- 
jąca w potęgę schizmatyckiej Rosyi równio schi- 
zmatycka Serbia poniewieranej Austryi satysfakcji 
dać nie chciała. Mimowóli przypomniała się prze­
powiednia czcigodnej Anny Katarzyny Emmerieh 
(f 1824). Mówi ona: »Lękam się, że z greckiej schi­
zmy (odszczepieństwa) jeszcze wielka nędza dla 
świata wyniknie. Stary, uparty człowiek ze swoim 
greckim krzyżem nie chce przyjąć pouczania. Pew­
nikiem sprowadzi jeszcze rozliczne biedy i ciężkie 
zatargi <.

Można więc przypuszczać, że obecna wojna nie 
tak prędko się zakończy, a i z tego widać, że nie­
które państwa nie przystały nawet, jak tego Ojciec 
św. Benedykt XV. zaproponował, na zawieszenie broni 
w cżasie Bożego Narodzenia.' Sprawdzi się może 
przysłowie: *Kogo Bóg ukarać chce, temu rozum 
odbiera*. Państwa, obawiaj się należy, wyniszczą 
cię do ostateczności. Wszak pewien minister angiel­
ski obliczył wojnę na trzy lala, a jest starodawne 
proroctwo opata Werdina z trzynastego wieku, że 
wojna wszechświatowa przedłużać się będzie przez 
cztery latał

Jest więc możliwem, że i nowy rok 1915 nie 
przyniesie nam jeszcze gorąco oczekiwanego po­
koju. Owszem, jak dotąd zdarzenia bynajmniej nie 
odpowiadały obliczeniom »wypróbowanych* polity­
ków, tak i przyszłość ujawni ogromne niespodzianki. 
Opatrzności Boskiej widocznie zbrzydło partactwo 
szczuwanych i niesumiennych polityków i dyploma­
tów, wiec już i dla ciemnych uwydatnia swoją 
wszechmoc, po Bożemu kierując losami świata.

Uzbrójmy się więc w cierpliwość. Kiedy czci­
godna służebniczka Boża Anna Marga Taigi (f 1837) 
zapytała się swego Boskiego Mistrza, kto przetrwa 
nadchodzący okres nawiedzeń Pańskich, otrzymała 
odpowiedź, że ten, któremu Pan Jezus użyczy du­
cha cierpliwości i pokory.

W objawionej r. 1846 dwojgu pastuszkom fran­
cuskim na górze la Sallete przez Matkę Boską ta­
jemnicy, zachodzą te słowa:

»Sprawiedliwi wielce cierpieć będą. Ich modły, 
pokuty i łzy wznosić się będą ku niebu i cały lud 
Boży tylko błagać będzie przebaczenia i zlitowa­
nia, wzywając i mojej (t. j. Maryi) pomocy i przy­
czyny*.

I dodano, że występni ludzie zaginą, a ziemia 
zamieni się w pustynię. Ale potem Pan Jezus zrobi 
pokój z ludzkością i nastanie nader błogi czas.

Nie rozpaczajmy więc. Pan Bóg obecnie chłosz- 
cze rodzaj ludzki. Marya już dłużej karzącej ręki 
Boskiej powstrzymać nie mogła. Grzechy ludzkie — 
przypominamy tylko niedowiarstwo, pychę, ciele­
sność, niekarność, chęć używania, bezwstydni mody — 
wywołały gniew Boży. Dobry Bóg atoli tylko ka­
rze, by ludzi poprawiać i duszo ratować. Po nader

ciężkich nawiedzeniach Pańskich nastąpią błogie 
czasy. Będzie jedna owczarnia i jeden pasterz, 
a żelaza ludzie używać będą łi tylko na pożyteczne 
naczynia i sprzęty.

My wszyscy ukrócić możemy karzącą rękę Bo­
ską i przyspieszyć lepszy okres, kiedy ściśle pełnić 
będziemy nasz obowiązek, kiedy dziatwę wycho­
wamy w bojaźni Bożej i karności, kiedy grzechy 
i winy ludzkie zmywać będziemy modlitwą i zapar­
ciem siebie.

Słuchajmy, co św. Uildegarda pisze o zbliżają­
cym się okresie pokoju i pocieszenia. Możemy z tego 
nabrać otuchy i wytrwałości do dalszego borykania 
z przeciwnościami:.

tNicpoeicszność ustąpi pociechom. Jako nowe 
prawo nastąpiło po starem, tak dni uleczenia przez 
swoje błogosławieństwa zabliźnią rany dni postrachu 
i spustoszenia. Gdyby niestałość i zgorszenia świata 
mogły się przedłużać w nieskończoność, toby prawda 
tak bardzo zaciemniała, że bramy niebiańskiej Jero­
zolimy nad tern, się wstrząsną i obrzędy, kościelne 
podeptały nogami i to właśnie tak, jakoby Bóg dla 
łudzi już nie istniał.

»\V nadchodzącym 'okresie odnowienia spra­
wiedliwość i pokój przywrócą się przez tak nowa 
i mało znane zarządzenia, że ludzie unosić się będą 
podzFwieniem, że czegoś podobnego dotąd nie wi- 
widziełi... Królowie nawzajem za swymi ładami 
w zawód pracować będą «ad rozpowszechnieniem 
i ustaleniem na ziemi Królestwa Bożego. Zniosą 
armie wojenne, a żelazo nie znajdzie innego użytku, 
niż do uprawy ziemi i potrzeb koniecznych. Ci, co' 
będą używać go na inny sposób, tamże żelazem się 
ukarze i ogłosi wyrzutkami...

^Podówczas żydzi i heretycy nie powstrzymają 
radosnych swych uczuć. Nakoniec, tak wołać będą, 
nadeszła godzina ivybaivienia naszego. Opadły 
więzy błędu i daleko od nas odrzuciliśmy ciężar 
własnego uporu. Liczba wiernych znacznie się po­
mnoży przez gromadne nawracanie się pogan, przy­
nęcanych. blaskiem i pełnią owych czasów. Po ode­
braniu Chrztu św., łączyć się będą z wiernym, by 
opowiadać Chrystusa Pana jak za czasów apostoł- 
slcich->.

Oto stosowne rozmyślania na rozpoczęcie roku 
nowego.

Orędzie
Najprzewielebniejszego X. Arcybiskupa 

dr. Likowskiego.
Kochani Dyecezyanie!

Zdaje się, że się zbliżyły dni, które Chrystus 
Pan w Ewangelii św. Mateusza przepowiada: »IJsły- 
szycie wojny i wieści o wojnach... Albowiem po­
wstanie naród przeciwko narodowi i królestwo prze­
ciwko królestwu*. (Sw. Mat. XXIV, 6)

Najpotężniejsze królestwa i narody od pięciu 
miesięcy w krwawych zapasach z sobą zostają, nie 
ma prawie dnia, w którymby się obfieie krew ludzka 
nie lała, z dniem każdym mnoży się liczba wdów 
i sierót; gdzio przed niedawnym czasem kwitł do­
statek, gdzie wspaniałe dzieła sztuki się wznosiły, 
tam dziś sterczą ruiny, i tłumy ludzi niedawno za­
możnych a dziś bazdomnych, miłosierdzia innych 
wzywać są zmuszone.

Trudno słowem określić, a jeszcze trudniej 
zmierzyć ogrom nędzy i boleści, jakizawisłnad większą 
połową Europy, nie wyłączając kraju naszego.
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Widocznie chłosta to Boża, dawno zasłużona, 
za grzechy nasze, bo i najsprawiedliwsza wojna 
jest karą Bożą i wielkiem nieszczęściem. Słusznie 
też Kościół w suplikacyach prosi Boga: -»Od po­
wietrza, głodu, ognia i wojny wybaw nas Panie*

Społeczeństwo europejskie w długich latach 
pokoju wzmagając się w dobrobyt i podnosząc się 
kulturalnie, zboczyło niestety z drogi Bożej, — za­
ślepione miłością własną i pychą rozumu, Boga nad 
sobą znać nie chciało; precz odrzuciwszy objawioną 
prawdę Bożą, przez Kościół Chrystusowy głoszoną, 
poszło za swemi marzeniami. Ci, którzy z powo­
łania nauczycielami prawdy być mieli, stali się gło­
sicielami błędu, stawiając na miejsce prawdy Bożej 
przewrotne, z pychy rozumu wyrosłe wymysły, jako 
rzekomy postęp ducha ludzkiego, a głoszono je tak 
z katedr uniwersyteckich, jak niejednokrotnie z katedr 
szkół ludowych, zatruwając niewiarą swoją niewinne 
młodzieńcze umysły i niestety, nie doznając ze strony 
rządów w tej zdrożnej pracy należytej tamy. Na­
stępstwem tego było, że w niektórych społeczeń­
stw7 ach imię Boże usunięto z życia publicznego, 
nawet z szkół. A cóż mówić o spustoszeniu reli- 
gijnem i duchowem, jakie szerzono przez pisma pu­
bliczne bądź jaw7nie bądź podstępnie? — Za pod­
kopaniem i zachwianiem wiary poszło zepsucie 
moralne, przypominające czasy pogańskie.

Patrząc okiem wiary na straszne spustoszenie, 
na potoki łez i krwi, na nędzę i cierpienia wojną 
obecną spowodowane z jednej strony, a z drugiej 
strony na spustoszenie duchowe i moralne, nie 
można tej wojny nie uważać za zasłużoną chłostę 
Bożą. Używanie dóbr ziemskich i dogadzanie so­
bie obok wzgardy dóbr nadziemskich, to był główny 
cel ludzkości czasów ostatnich, to cel kultury i po­
stępu tegoczesnego.

W tej mierze wszyscyśmy grzeszyli i nagrze- 
szyli wiele; grzeszyli mianowicie ci, którzy mocą 
stanowisk swoich, czy dobrami doczesnemi czy da­
rami ducha sowiciej uposażeni byli. Nie dziwmj7 się, 
że z tego spokojnego używania a raczej nadużywa­
nia dóbr ziemskich, Bóg przez okropną wojnę obe­
cną nas wyrwał, w tem nas najbardziej doświadcza­
jąc, czem żeśmy najwięcej grzeszyli, do czego zby­
tnie przywiązani byliśmy, aby nas chłostą swoją 
przywieść do opamiętania się. Im zaś cięższa chło­
sta, która nas spotkała, tem silniejsze w niej upo­
mnienie do pokuty, do poprawy i do przebłagania 
Pana Boga za przewinienia nasze.

Kiedy Chrystus Pan w wieku XVII objawiał 
w Paray-le-Monial świątobliwej Zakonnicy tajemnice 
Serca Swojego Najświętszego, obiecał zlać łaski 
obfite na czcicieli tego Serca, skoro uciekać się będą 
do niego, zwłaszcza w chwilach ciężkich doświad­
czeń, jakie w przyszłości zapowiadał. — Obiecał 
także rozgrzać świętą miłością wyziębłe w służbie 
świata serca ludzkie.

Dyecezye nasze już w roku '1872 przez ś. p. 
poprzednika mego, kardynała Ledóchowskiego, 
Sercu Najświętszego Zbawiciela poświęcone były, 
i odtąd nabożeństwo do Serca Jego świętego gorli­
wie w dyecezyach naszych było pielęgnowane przez 
wiele dusz pobożnych, w bardzo wielu kościołach 
naszych dyecezyi cały miesiąc czerwiec temu nabo­
żeństwu poświęcano; w pierwsze piątki każdego 
miesiąca również szczególniejszą cześć temu Sercu 
najświętszemu oddawano — jednakże nie objęło 
to nabożeństwo jeszcze całego społeczeństwa na­
szego.

Wszyscy przeto społem bez wyjątku, kochani 
Dyecezyanie, zwróćmy się w tej ciężkiej chwili, jaką

obecnie przebywamy, ku temu Najświętszemu Sercu, 
temu źródłu Miłosierdzia i Miłości, w duchu pokuty 
i z korną modlitwą, aby skróciło dni doświadczenia 
naszego, aby miłosiernem okiem na nas wejrzeć ra­
czyło i przywróciło nam pożądany pokój, kładąc 
koniec dalszemu rozlewowi krwi, a dając zwycięstwo 
sprawie sprawiedliwej i przynosząc ulgę wszystkim 
uciśnionym. — W tym celu rozporządzamy, aby 
w Uroczystość śś, Trzech Króli we wszystkich kościo­
łach parafialnych i tych nieparafialnych, przy których 
osobni ustanowieni są kapłani, przez 12 godzin wy­
stawiony był Najświętszy Sakrament i wierni wezwani 
byli do adoracyi Go w celu powyższym; aby w tymże 
celu jak najliczniej w tym dniu przystępowano do 
Komunii świętej, aby podczas sumy odpowie­
dnie wygłaszano kazania o pokucie i potrzebie 
ekspiacyi, a po sumie odmówiono z ludem Litanię 
do Najświętszego Serca Pana Jezusa i modlitwę 
Ofiarowania się Jemu; aby po uroczystych nieszpo­
rach odśpiewano z ludem suplikacye, a tam gdzie 
warunki miejscowe pozwalają, aby odprawiono pro- 
cesyę z Najświętszym Sakramentem i zakońcżono 
błogosławieństwem.

Orędzie to winno być z ambon odczytane w nie­
dzielę poprzedzającą Uroczystość św. Trzech Króli.

Dan w Poznaniu, dnia 9-go grudnia 1914.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański.

-/- Edward.

„Szczęść Boże“ w Roku Nowym!
Po raz pierwszy przychodzi w Roku iłowym »Prze- 

wodnik Katolicki* w progi Wasze, kochani czytelnicy. 
Oby wprowadził do domów Waszych szczęście i obfite 
błogosławieństwo Boże!

1 chociaż w smutnych bardzo warunkach rozpoczy­
namy Rok Nowy, to jednak szczęścia wszyscy sobie ży­
czymy, bo pragnienie szczęścia wlał Pan Bóg w serce 
każdego człowieka.

Czas, który na nas idzie, i to, co nas w tym Nowym 
Roku czeka, — trudno przewidzieć.

Wojna straszna rozszalała wokoło nas. Krwi stru­
mienie płyną, a z niemi strumienie łez. Wszędzie po­
żogi, wszędzie zgliszcza, zniszczenie najokropniejsze, a co 
zatem idzie — rozpacz, nędza, jęk boleści matek, żon, 
dzieci pozbawionych chleba, żywicieli — pozostawionych 
na łasce opatrzności Bożej. W trwodze i lęku pytamy: 
jaka będzie przyszłość nasza?

Zdajmy jednak przyszłość naszą w ręce Boga; ufajmy, 
że miłosierdzie Jego pospieszy nam z pomocą.

Tego miłosierdzia jednak musimy stać się godnymi.
Najpierw więc przestrzegajmy sumiennie przykaza­

nia Boże; wypełniajmy obowiązki nasze względem siebie, 
dzieci naszych i względem bliźnich naszych.

Ufajmy Panu Bogu/ uTym, którzy Boga mi­
łują, wszystko wychodzi na dobre*, powiada wielki Apostoł,

Kochajmy więc Boga, kochajmy swoją wiarę, 
swój naród.

Pracujmy i módlmy się, a straszne, okropne 
czasy wojny, miną także, jak wszystko przemija na świecie.

W takich chwilach utrapienia, jakże nam miłe słowa 
pociechy, pokrzepienia, rady i pouczenia!

Otóż z takiem dobrem słowem przychodzimy dziś 
do Was, kochani bracia i siostry, a ściskając Wam w du­
chu dłoń serdecznie, zasyłamy Wam kochani czytelnicy 
po dawnemu staropolskie i katolickie życzenie:

„Szczęść Boże" w Roku Nowym!
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LUDWIK STASIAK.WILIA BOŻEGO NARODZENIA.
Zdarzenie prawdziwe.

Szumiła, podstarszy w bractwie, wstał przed 
wschodem słońca. Chodzi cicho, na palcach, aby 
nie obudzić dzieci. Ośmioro ich leży na barłogach.

Ciemno jeszcze 
w chacie. Słońca nie 
masz. Za kilka go­
dzin dopiero senno 
wstanie.

Górnik zbliżył- 
się do okna, kaga­
niec gotuje. Rozpla­
tał knot, otarł z niego 
zwęgloną sparzeli- 
znę, do wnętrza ryn­
ki łój biały kładzie.
Wziął w rękę torbę 
z Chlebem, drewnia­
ną bańkę z wodą 
przez plecy przerzu­
cił, w drogę idzie.
Pilno mu do szybu, 
gdzie przed wscho­
dem słońca zjawić 
się trzeba.

Na polu mro­
źne, czyste powie- 

Zagony per- 
szronu szare.

Kasper y Melchior f Baltazar t 1915.

trze, 
łami
Biały i szary cały 
ten świat. W dali 
jeno smuga czarna, 
to czeluść wąwozu.

Wygląda z daleka jak głęboka rysa, wykopana 
na ogromnej, białej caliźnie.

Biegnie górnik, szeleści śnieg pod nogami, 
trzeszczy pod nogami gruda. Wąwóz już — górnik 
spojrzał w dal — tam na końcu wąwozu poruszyło 
się coś. Szumiła 
stanął. Górnik wy­
tęża oczy, poznał...
Oh! — poznał po 
białych jak puch 
ostu włosach.

— Ten wróg 
straszliwy...

Chciał wrócić 
z drogi, obejść wą­
wóz, inną ścieżkę 
znaleść. Niespo- 
sób. Już późno.
Do szybu spieszyć 
trzeba, spotkać się 
trzeba oko w oko 
z człowiekiem, od 
którego ucieka, 
którego całą du­
szą nienawidzi.

Ten zły są­
siad burzy wszyst- 
kąkrew,zjawiasię 
wranek wilijny ja­
ko zwiastun nie­
szczęścia na cały 
rok, jako przekleń­
stwo całego roku. •Anioł paslerzom mówił...*

Wszak go wczoraj przed wójta pozwał. Skarży 
go o gwałt... Wczoraj go pozwał, dziś się spotkać 
z nim trzeba. O! Żeby go na oczy nie widzieć... 
Uciec od niego nie można, niepodobna ominąć go, 
zginąć, zczeznąć. 'I nienawiść w sercu wzbiera. Im 
bliższa przestrzeń od niego odgradza, tern bardziej 
burzy się krew, większa wściekłość chwyta. Spotkał 
się z nim Szumiła wreszcie i krzyknął:

— Z drogi!!
— Ty mi ustąp. 

Miody jesteś!
— Precz!
— Uszanuj mo­

je siwe włosy!
— Można być 

bardzo siwym, a bar­
dzo głupim... Ro­
zumiesz, zbójco?!

— Zbójcą mnie 
zowiesz? A gdzie 
i komu ja krzywdę 
wyrządziłem? Czy 
ja zagrabiłem mie­
nie wdowy, pokrzy­
wdziłem sieroty?

— Mnie po­
krzywdziłeś!

— Czem?
— Zorałeś zie­

mię ...
— Bo ziemia 

była z dziada pra­
dziada moją.

— Moją była!
_ Moją!!
— R ozstrzy- 

gnie o tem radzie­
cki, grodzki sąd.

— Niech rozstrzyga. Dziej się sądu wola.
— Jeżeli w grodzie przegram, pojadę do Kra­

kowa pożalić się jego królewskiej mości.
— Jedź, żal się! Słuszna sprawa zwycięży.

Ty przegrasz.
— Wtedy łeb 

ci rozbiję!
— Nie rozbi­

jaj, bracie, siwej 
głowy. Bo gdy 
skończysz rachu­
nek ze mną, Bóg 
zacznie rachunek 
z ośmiorgiem 
twych' dzieci.

— Precz!
— We wilią 

ty zaczynasz? W 
święto pojedna­
nia?! W dzień, 
w którym wróg 
wrogowi rękę po- 
daje?

— Ja tobie 
nie podam!

— Tyśchrze- 
ścianin?!

— Dosyć mi 
tego! Z drogi!

— Ty" mi 
ustąp!

Szumiła za
kark^chwycił cie-
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X, prała! Meszczyński, 
dziekan i infułat kapituły poznańskiej.

ślę Skubika i pchnął 
go z całej mocy. Wre 
krew i kipi, przypadł 
górnik, starca w twarz 
z całej siły uderzył, za­
kręcił mu się cały świat 
w głowie, Skubik runął 
na ziemię. Zazgrzytała 
calizna szronu, w któ­
rą upadł człowiek. Ude­
rzył głową o ziemię, 
sędziełina zabieliła si­
we włosy starca. Gdy 
zebrał siły i wstał, 
krzywdziciel był już 
daleko. Po­
tarł Skubik 
ręką czoło, 
które śnieg 
ziębił, patrzy 
za śmiertel­

kamień. Jako bryła 
solna odrąbana od ca­
lizny działa i leżąca na 
ziemi. Ileż bryła o swem 
istnieniu wie?

Tak się pyta cho­
rujący na rozum mę­
drek, tak się zdaje 
krótkowidzącemu oku 
ludzkiemu. A przecie 
tam... w martwej na 
pozór bryle solnej, igli­
ce soli w przepyszny 
kryształ kostki się ści­
nają, bryła żyje, pra­

cuje, w ato­
mach solnej 
calizny, pra­
cuje wielki 
rozkaz Boży. 
Ty człowie-

X. oficyał dr. Dalbor,
prałat domowy dworu papieskiego.

nym
ścieżki

wro-
bieżygieni, który przez dalekie 

do kopalni.
— Niech ci Bóg przebaczy, jak ja ci 

przebaczyć nie mogę.
Cieśla zupny idzie do domu markotny, 

zły, smutny. Bolą stare kości, goreje lico 
policzkiem hańby, boli szyja, w którą zbójca 
wbił pazury.

Złamany, zmęczony starzec idzie. Już 
płot zagrody, furtka zaskrzypiała, stanął dr 
cieśla przy furtce, krzywdę wspomina, kanonik kapituły poznańskiej. 
Chce coś mówić, słowa na ustach zawisły, 
przekleństwa zrodzonego w duszy, nie puściły na 
świat usta.

— Mógłbym 
liczkowa!...

Minął jabłonki sadzią okryte, 
chaty jeszcze raz się zamyślił.

— Nie! Nie będę ja Boga 
wołać, aby za doznane krzywdy
mścił się na twych dzieciach.* **

Po przepracowanej nocy 
rzucił się na posłanie.

Bo dziś praca była go­
rąca. Krokwie kieratu zupnego 
kręciły się, grożąc górnikom 
nieszczęściem, nieszczęściu 
trzeba w poprzek drogi stanąć, 
nie ustać w robocie dzień i noc.

Cieśle zupni bez wytchnie­
nia pracują, gdy jeden szyb 
opuszczą, przychodzi na jego 
miejsce drugi. Skubik w nad­
szybiu robił, teraz śpi snem 
kamiennym. Duszy w sennem 
ciele nie masz. Mędrek się 
pyta, gdzieżeś ty duszo ludzka 
wtedy, kiedy człowiek śpi?

Jeśliś ty nieśmiertelna i 
oderwana od ciała, to czemu 
o swem istnieniu nie wiesz, 
czemu nie zdajesz sobie świa­
domości ze swego istnienia?
Czy po śmierci naszej tyle 
będziesz wiedziała, ile wiesz 
podczas snu? Ciało leży jak

ci ojcem być, a tyś mnie spo- 

przed drzwiami

„Trzej Królowie Monarchowie

cze me wiesz,
jaką mocą sól w przepyszny kryształ 
kostki się ścina... Ty nie chcesz wiedzieć, 
że tam w sennej caliźnie mieszka... świa­
domy, przytomny duch...

Działa królewskie nie obudziły Sku­
bika z twardego snu. Wrzask tysięcy ludzi 
możeby go nie obudził. A obudził go cichy, 
daleki głos dzwonka na szybie. Gdzie 
ten dzwonek? Ćwierć mili od niego. Ma­
leńki dzwonek na szybie zapłakał. Dzwonią 
nim wtedy, gdy się nieszczęście stanie... 
Gdy dzwonek na szybie nieszczęście zwia­

stuje, to cieśla żupny zerwie się, choćby leżał w grobie. 
Głos ćwierć mili leciał, ciche echo zbudziło w śpią­
cym człowieku świadomą, wiecznie przytomną, nie­
śmiertelną duszę...

Z kamiennego snu zerwał się na równe nogi...
— Boże wielki!! ! 
Wypadł Skubik na pole. 
— Może to sen ...
Nie sen ci to, nie sen. 

Z dalekiego szybu dzwonek 
słychać. Płacze ten dzwonek, 
jakby jego serce zwiastowało 
płacz wdów i sierot. Chwilę 
dzwonił, wnet zajęczał drugi, 
wszystkie dzwony kościelne 
już huczą, pachołkowie grodz­
cy w kotły biją, całe miasto 
huczy strasznem larum nie­
szczęścia, na murach miasta 
działa miejskie na trwogę, na 
nieszczęście biją. Bystre oczy 
górnika po mieście lecą, dymu 
szukają; pożogi, ognia nigdzie 
nie masz, a-jednak... O! Wio 
już cieśla, że to, co Bóg zesłał, 
jest straszliwszem od ognia 
i pożogi, jest tak strasznem 
jak powietrze, zaraza, wojna 
Kapotę zarzucił, czapki wziąć 
nie zdołał, jęk szalony dc 
szybu leci, staro p-d"a rzężc 
okropnym oddechem, sine uh., 
wołają!

— Boże ! Wilia 1 Boże 
Wilia!
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Wnętrze ziemi ludzie, jako krety ryją. Ruch 
tam i wrząca ludzka praca. Kruszak wyrąbał hałdę, 
podłe spiże i makowice porzuca, do przeczystej, jar­
kiej szybikowej soli się dobiera.

W caliźnie brylant czasem się zaświeci, to 
oczkowata sól, to kryształ jak woda, jako łza przej­
rzysty. Zawołał kopacz szafarza, złożone osobno 
na dziale żabki soli mu pokazuje.

Oto jeszcze z jarkiej szybówki najczystsze ka­
wałki wybrano, szafarz je w osobną beczkę kładzie, 
znakiem oczka cechuje: »ta sól orlowa«, przewie­
ziona zostanie do Krakowa dla kuchni Jego Kró­
lewskiej Mości.

Przez piece wiozą wozacy sól od szybów. Na 
telepach górnickich ogromne >bochny«, niezmierne 
samorody skalne. Że tu od wiek wiek wieka kłop- 
ciem i zbójem gardzono, a tylko ogromne bochny 
dobywano, miasto to, Bochnia się zowie. Tak zapi­
sano w królewskich, miejskich przywilejach.

Wózek za wózkiem jedzie, przez korytarze 
drzewem podkasztowane, w smulcu, ziemiarce i żu­
brze bite. Na wilgotnych ścianach kwiaty solno się 
błyszczą, na firszcie sople, jako iglice lodowo u po­
wały wiszą. Dwa bąkle minęli, kilkaset ładów 
ujechali, przyszli do szybu, zraźnemu i prażmowemu 
znak dają, aby sól wywiózł na świat. Tam czekają 
prasuly, którzy sprzedają sól.

Wozacy kruchy zabrali, na dziale jeno drobiazg 
i biarg solny. Szumila piec cudził. Zmęczony, spra­
cowany usiadł do wyboju, chudą, kościstą twarz 
w dłonie wtulił. Ze sąsiedniej komory przyszedł 
doń towarzysz.

— Szczęść Boże!
— Iw odpoczynku szczęścia i błogosławień­

stwa Bożego nam trzeba.
— Jak sowa w ramiona wtuliliście łeb. Marko­

tno wam i coś nieludzko... I to dziś, we wilię.
— Niemasz kącika bez krzyżyka.
— Choroba w domu, czy co‘i
— Gorzej niż choroba.
— Co wara dolega?
— Gorszy od nieszczęścia, zły sąsiad.
— Zly sąsiad? Przebaczcie mu. Wszak dziś

wilia.
— Nie przebaczę.
— Dziś święto przebaczenia.
— Zabiję tego łotra! Gdybyśmy go lepiej 

znali...
— Mówicie o Skubiku? Ilm. Hm. Wy macie 

żal do niego, on krzyw na was...
— Słuszność przecie za mną.
— Słuszność jako derka na zupnych parobkach, 

eo na dole przy koniach nocują. Każdy ją prze­
ciąga na swoją stronę. Mamże wam prawdę mó­
wić? Ludzie mówią, że winiliście więcej wy, niż 
Skubik...

— Kłamstwo!
— Kłamstwo, czy nie kłamstwo, ale coś się 

tu tli.
- ■ — Zdaje się-wam, sąsiedzie. — Jeśli ławniczy 

sąd przychylnym Skubikowi będzie, jeśli w grodz­
kim nawet sądzie nie wygram, pojadę ze skargą do 
króla Jegomości...

— Śmiejcie się kumie z waszych slow. — Wy­
ście oszaleli w zapalczywośći waszej. Nieszczęście 
wam rozum widocznie odebrało.

— Jakże to?
— Jego królewska mość będzie się trudził 

sprawą waszej miedzy?
— A będzie. Bo jeśli krzywda, wszystko jedno 

czy o trojak, czy o krocie się rozchodzi.

— Gadajcie wy sobie od rzeczy, a ja wam mó­
wię, że tu czuć dym,..

— Zdaje się wam, sąsiedzie. — Co tam mnie 
w głowie wróg. Ja temu Skubikowi łeb siwy 
rozbiję.

— A kara Boska?!... Na starca rękę pod­
nosić ?!

— Już ją podniosłem. Wszedł mi dziś w drogę, 
dostał pięścią w łeb...

— Oj, to źle, mój bracie. Człowiek ten nie­
szczęśliwą ma starość, sam jest na świecie, dziecko 
mu nie poda kawałka chleba, sam nań pacować 
musi. On jako palec, sam widziałem, że na zoranych 
zgryzotą licach łza to częsty gość. Ciężki grzech 
starca krzywdzić.

— Tli się cość!
— Nie mówiłem?
— Gupa w konopie pewnie wpadła.
— Szukajcie. Trzeba ogień zalać.
— Ognia nigdzie na dziale nłe widać.
— Może w komorze się coś żarzy...
— Lećmy, zobaczymy.
Wypadli w piec, kilka kroków zaledwie uszli- 

Przeciąg dym niesie. Zmiarkowali górnicy co się 
dzieje...

— Rany Chrystusowe!
— W żupie się pali!
— Uciekajmy!!! Uciekajmy!!!
Zostawił Szumiła żelaza nadziale, na oślep gan­

kami leci. Wszak pożar w żupie, to śmierć, ogień 
cię nie doścignie, doścignie cię dym, zdusi, zabije. 
Kilka staj zaledwie ubieżeli, stanął Kruszak i woła:

— W szatana pa szczękę lecimy.
— Dym coraz gęstszy, zamiast oddalać się, sami 

do ognia idziemy.
— Na tym poziomie snąć się pali.
— Wracać!!! Napowrót!!!
— Śmierć nam!
W przeciwną stronę bieżą, czad ich męczy, 

krztusi, chcą uciec od dymu...
— Iw tym poziomie śmierć! Schodami w dół 

pobieżym, tam zaduchu nie masz, podejdziem ogień, 
do podszybia się zbliżym...

Dopadł schodów, pędem na dół lecą. Po trzy i 
po cztery schody naraz przeskakują, aby od śmierci 
uciec, aby ocalenie znaleźć. A swąd ściga ich 
i ściga.

Już są na dolnym poziomie, bieżą co tchu star­
czy; każdy z górników wie dobrze, że dym, to za­
tracenie i śmierć. Uciekają z lodowatych objęć 
śmierci. Szalony pęd zgasił kagańce. Ale stary 
górnik nawet w grobowej ciemności znajdzie drogę. 
Leci pędem, syczy, rzęży rozbujała pierś. O! żeby 
tylko powietrza czystego dopuścić, żeby z zaduchu 
uciec. Bo tam życie, tu straszna śmierć. Lecz gro­
mada. Pięć staj ubieżeli, hałas dziwny słychać,

— Ludzie! Ludzie!
— Z przecznic uciekają!
— Ku nam lecą!
— Wnet się złączymy.
— Ho ho! Kto tam?!
— My! Przed śmiercią uciekamy!
—- Bieżcie z nami do podszybia.
— Szaleńcy! tam śmierć!
— W podszybiu wyprawa się pali.
— Dokąd nam schronić się?
— W królewskie wzdłużenie !!
Piecem zupnym długi szereg łudzi w ciemno­

ści strasznej leci. W obliczu skonu popłoch i za­
mieszanie. Zrazu słychać było krzyki rozpaczy,
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teraz już usta ścichły. Ciszę przerywa tupot nóg, 
rozpaczliwe rzężenie zmęczonych płuc.

Co chwila łomot. Stary górnik znalazł pociemku 
drogę, zdławionego gardła nie stać na słowo ostrze­
żenia dla młodszego, towarzysza. Ten uderzył łbem, 
na skręcie w ścianę i upadł. Zwalił się na niego 
drugi, wstał i zerwał się jednak i dalej leci. A czło­
wiek z krwawiejącą głową został. Gdy oprzytom­
niał, gdy nabrał świadomości, co się z nim dzieje, 
gdy krzyknął: Ratujcie!!! — echo odrzekło mu tę­
pym głosem: Ratujcie!! Ludzie odpowiedzieć mu 
nie mogli, bo byli daleko. Został na pastwę
śmierci... .

Górnik, który na czele ogromnego korowodu 
ludzkiego dwie podłużne przeleciał, stanął nagle 
i krzyknął:

— Śmierć nam! Bóg nas skazał na zagładę!
— Dym się zwiększa.
— Przytomność odbiera!
— Szaleństwo głowy się czepia.
— Huczy w uszach, mąci w mózgu.
— Innej szukać drogi. Tu dym.
— Precz z tobą! W piekłoś nas zawiódł? 

Dym mówisz?! Przedrzem się przez dym, w szy­
bach czyste powietrze!

— Na śmierć nas wiedziecie!
— Byłaż do szybów inna droga?
— Nie było.
Stanęli, nawet starzy górnicy potracili głowy.

■— Na co wy ludzie czekacie? Na śmierć?
(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowa kolęda.
Szli do Betleem Lech, Czech i Rus,
Świecił im z nieba gwiaździsty wóz.*
Szedł kniaź halicki, budownik miast.
Czeski Bożywój i polski Piast.

1 nieśli dary z krainy swej,
Jak owi sławni magowie trzej.

Rus, kniaź bogaty, cały swój skarb 
Ułożył na krzywy wielbłąda garb.

Górskie kryształy, przezorny Czech,
Razem z gęślami zawiązał w miech.

A Piast, co kędyś nad Gopłem siadł, 
Zabrał miód wonny i lipy kwiat.

J do Betłeem szli tak we trzech,
U/ przykładnej zgodzie Rus, Lech i Czech.

A gdy ujrzeli Dzieciątka żłób,
Komie do Pańskich przypadli stóp.

I bili czołem o stajni próg,
Kędy na sianku spoczywał Bóg.

A mały Jezus przyjmował rad:
Ruskich bisiorów kosztowny płat.

I czeskiej gęśli czarowny śpiew,
I polskiej lipy pachnący krzew...

A patrząc na nich jakby przez łzę,
Zdawał się mówić: * Miłujcie się!*

Od żłóbka Pana, znowu we trzech,
Wracali do dom Rus, Lech i Czech,
1 wciąż w wieczornej słyszeli mgle,
O w głos proroczy: ^Miłujcie się!*

Lecz gdy już przyszli do swoich ziem, 
Nagłym ich zawiść owiała tchem.

Czart wśród nich rzucił niezgody kość,
By nie dać ziarnu miłości wzróść.

1 tak już sporo upływa lat-,
Jak brata nie chce poznawać brat...

Jak nie chcą pomnieć tych jasnych dni, 
Kiedy to razem dłoń w dłoni szli.

Jak to z nich każdy w potęgę rósł,
Gdy żyli w zgodzie Lech, Czech i Rus.

Lecz może nowy błyśnie im świt.
Aby się sprawdził odwieczny myt-

Może ta T>gwiazdka* co u niebios bram, 
Błyska nadzieją i im i nam,

Przypomni braciom prastary ślub,
1 u Chrystusa złączy ich stóp!

Dzień Trzech Króli.
Dzień Trzech Króli przypadający 13 dnia po 

Bożem. Narodzeniu, stanowi zakończenie, szeregu 
uroczystości, święconych na pamiątkę przyjścia 
Chrystusa Pana.'

Jest ona pamiątką objawienia się Narodzonego 
Zbawiciela »poganom» przez mocarzy z wschodnich 
krajów (czyli mędrców ze wschodnich pokoleń 
z władzą królewską), którzy za światłem objawionej 
im gwiazdy zdążali do Jerozolimy, a stąd do Be­
tleem.

Tu znalazłszy nowonarodzonego »króla ży­
dowskiego,® pokłon mu oddali i złożyli dary: złoto, 
kadzidło i mirrę. Składając w ofierze złoto, uznali 
w nim króla. Ofiara kadzidła wyrażała Bóstwo 
Chrystusowe, gdyż tylko Bogu składa się kadzidło 
w ofierze. Wreszcie mirra w ofierze złożoną, wska­
zywała, że Chrystus Pan jest także człowiekiem 
prawdziwym, gdyż mirrą namaszczano zwłoki zmar­
łych, aby nie uległy zepsueiu, co także się stało 
przy bałzamowaniu ciała Chrystusowego i złoże­
niu Go do grobu. Na tę pamiątkę poświęca kapłan 
przed suma złoto (zamiast nie^n kred0). ka t- ^o 
i mirrę, rrrrr■—rrzr.ty przynoszą “ ZyTJ
do kościoła; poczem odbywa się procesy a. Jes* 
zwyczaj, że wierni kredą poświęconą wypisują na 
drzwiach swoich mieszkań liczbę roku przypadają­
cego, a w niej początkowo głoski imion «Trzecli 
Króli® przedzielone znakami krzyża, (Wedle trady- 
cyi mieli się oni królowie nazywać: Kasper, Mel 
chior i Baltazar). W niektórych krajach święcą 
także w tym dniu wodę »trójkrólewską«. Obok 
tego objawienia się Chrystusa Pana królom, ob­
chodzi Kościół w tym dniu dwa jeszcze pamiąt­
kowe zdarzenia, któremi Zbawiciel świata objawi: 
się wspaniało ludziom. A mianowicie chrzest w Jor 
danie, przy którym Go Bóg Ojciec w głosie z ttiebo 
nazwał miłym Synem swoim i pierwszy cud speł-
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niony na godach w Kanie galilejskiej, a który oka­
zał Boską wszechmoc Chrystusa.

Święto Trzech Króli znane jest w języku ko­
ścielnym »Eniphania« (z greckiego), ustanowione 
zoC U u przez Bazylidyana.

o - i , Wicku nadał mędrcom Kościół rzym­

sko-katolicki imiona Kaspra, Melchiora i Baltazara. 
— Procesyę dnia tego kapłan prowadzi w prze* 
ciwną stronę niż zwykle, na pamiątkę, iż królowie 
ostrzeżeni wo śnie o niebezpieczeństwie grożącem 
im od Ileroda, inną drogtj powracali do krajów 
swoich.

Neópreśbyferzy, którzy odebrali’19 grudnia r. b. z rąk Najprzewielebniejszego X. Arcybiskupa dr. Likowskiego 
święcenia kapłańskie w katedrze gnieźnieńskiej.

Od góry rząd I: Jernajczyk Maryart. Kurpisz Leonard. Starczewski Józef. Tomiak Józef. Cyms Leon. Rochowiak Marcin. 
Rejewski Jan. Weslphal Franciszek. Jacliecki Jan.

Rząd II: Klitsche Eryk. Schulett Kazimierz. Stróżyna Kazimierz. Garske Józef. Reimann Maryant Leitgeber Włodzimierz. 
Bartkowski Julian. Lukowiak Antoni.

Rząd 111: Klemt Leon. Falkowski Wiktor. Koncewicz Maksymilian. Winnicki Paweł. Myszkowiak Mar$n. Felicki Jan. 
Kubiński Stanisław. Rogalewski Maciej. Szukalski Jan. Czeszewski Antoni.

Rząd IV: Gałka Kazimierz. Filipowski Bolesław. Skórnicki Leon. X. prałat Krzeszkiewicz, subregens. X. Biskup Kloske, regens. 
X. oficyał Taczali, profesor. Szukalski Alfons. Forecki Franciszek. Wojtyniak Czesław.

Da wnymiczasy uroczy­
stość świąt Bożego Narodze­
nia trwała od pierwszego 
dnia świąt aż do Trzech 
Króli. Obecnie jeszcze w nie­
których okolicach kraju ob­
serwowane są t. zw. »święte 
wieczory«, trwające od Bo­
żego Narodzenia do Trzech 

i Króli. Polegają one na tern, 
iż wieczorem nikt nie przę­
dzie, nie mota, nie szyje, 
gdyż mówią, iż ktoby w te 
wieczory prządł i motał,

) temu będą się wilki motały 
do obory.

Czas w te wieczory 
spędzano dawniej, przy 
ognisku, przy śpiewaniu ko­
lęd. Ze stanu pogody w tych 
dniach wróżono pogodę na 
dwanaście miesięcy roku 
nowego.

Nadmienić jeszcze wy­
pada, że w niektóry cli kra­
jach odgrywają Trzej Kro­

ci

o

Nowowyświęconym kapłanom!
Gdy na rozstaju-rozlicznych dróg stałeś, 

najlepszą z wszystkich roztropnie wybrałeś 
i nie znęciła Cią światowa droga, 
z pozoru świetna, lecz duchem uboga.

J nie znęciły Cię łudzące blaski, 
krzykliwe hołdy, ni fałszu oklaski, 
ni doczesności szczęścia czara krucha; 
poszedłeś, kędy dusz ludzkich posucha) 
poszedłeś, kędy praca dla oracza 
i kędy jutrznia promieniem ozłaca 
ojczystą glebę, ugory i piaski 
zdawna stęsknione siejby z Bożej łaski.

Za to, żeś obrał pracę swojskiej niwy, 
zadowoleniem możesz być szczęśliwy, 
wierżaj, że naszo- ojczyste zagony 
swym pracownikom dobre dają plótiy,

A choć obrana przez Cię nowa droga 
jest kamienista i cierniami sroga, 
choć uciążliwa, to przez nią jedynie 
krynica Bożych łask ludowi płynie.

Trzeto niech przez nią sam Chrystus Cię wiedzie, 
a ulżysz tłumom znękanym w dusz biedzie!

C. W.

O

o

Iowie tę samą rolę, co u nas 
św. Mikołaj i Aniołek cho­
inki; obsypują dziatwę da­
rami. Zwyczaj taki istnieje 
n. p. w Hiszpanii.

W Niemczech wypie­
kają w dzień Tr?ech Króli 
kołacze t. zw. >Dreikónigs- 
kuchen<. W Anglii wypieka 
się ku uczczeniu Trzech 
Monarchów Wschodu placek 
olbrzymich o ile możności 
rozmiarów. Dochodzi on 
niekiedy do wysokości 1-go 
metra i wagi kilkunastu 
kilogramów.

Za królowej Elżbiety 
w skład tego placka wcho­
dził między innemi miód, 
imbier i pieprz. Dzisiejsze 
podniebienia mają inne wy­
magania i do nich stosuje się 
nowoczesny placek kró­
lewski.
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Dodatek „Przewodnika Katolickiego" Nr. 1.
Poznań, dnia 3-go stycznia 1915.

Patrole japońskie.

Nowością w pror 
wadzeniu wojny 
obecnej, są walki z 
okopów, które przy­
bierają prawie zu­
pełnie formę wojny 
oblężniczej, Są to 
walki o utwierdze­
nia potowe, jakie 
toczą się n. p. w 
Handryi iw Iran- 
cyi. Utwierdzenia 
połowę są przy do­
godnych miejscach 
terenu, więc n. p. 
przy rzekach, pa­
smach wzgórz. przy- 
ćzem kierunek linii 
zastosowany jest do 
terenu, tak żo nie 
ma prostej linii, cią­
gnącej się bez prze­
rwy, lecz jest rodzaj 
utwierdzeń grupo­
wych. Przyczyną

założenia utwierdzeń jest dobre pole do strzałów'. Niemieckie 
w, -ko stosuje przytem zasadę, że więcej chodzi o skuteczność, 
strzałów, niż o osłonę. Nasamprzód bada się póle walki pod 
tym względem, aby teren był odpowiedni do strzałów' i sto­
sownie do tego zakreśla się linie. Potem sic rozpoczyna ko­
panie szańców. Wykopuje się szaniec dla stojących strzelców. 
Za miejscem dla strzelców' są rowy inne, wąskie, aby żołnierze 
ustępujący ze stanowiska mieli osłonę. Przy wykopaniu rowu 
urządza się na zarośniętej ziemi miejsce do oparcia ramion i do 
złocenia nabojów'. Pomiędzy niemieckimi rowami strzeleckimi 
a francuskimi jest różnica. Niemcy mają głębokie rowy i mają 
za osłonę ile możności ziemię zarośniętą. Rów francuski jest 
o połow'c; mniej głęboki, ale za to przy rowie jest odpowiednio 
wysoki nasyp.

Iłowy są wyłożone deskami, aby żołnierz mógł stać albo 
leżeć ile możności wygodnie, także nad głową jest osłona, 
chroniąca od zimna i deszczu.’ Takie ćsłony chronią jeż od 
odłamków granatów'. Rożumie się, że nie ochronią, gdy ‘nie tylko 
odłamek, lecz granat wpadnic' do rowu. Przy rowach slrze-

-■

Piechota japońska strzela z okowów.

Icek ich są też ro­
wy, odprowadzają­
ce wodę, i inno 
urządzenia zdrowo­
tne. Zwykłe zakłada 
sio tylko jeduę linię 
obronną a nie je­
dne linią za drugą.
Ale w niektórych 
miejscach, u. p. w 
Lcsie Argóńskiip, 
stawia się opór za 
drugą linią, gdy 
nieprzyjaciel wy­
prze z pierwszej.
Bronią linii pie­
chota i karabiny 
maszynowe.

; Jako przeszkody 
dla nieprzyjaciela 
przy stanowiskach 
potowych używa sio 
też drutu w'odle­
głości ‘50 do 40 me­
trów; przed utwier­
dzeniem i oprócz tego wykopuje sio t. -zw. wilcze doi)/; 
są to wyżłobienia w ziemi, w które wbija się szpiczaste pale 
drewniane.

Przeszkody druciane usuwa, się przez artyleryę albo za 
pomocą nożyc. Pionierzy czołgają się po ziemi i nożycami 
wycinają drogę, wśród drutów. Jest to niebezpieczna praca, 
ponieważ druty są czasem naładowane elektrycznością, z któ­
rego to powodu pionierzy mają rękawiczki kauczukowe (gu­
mowe) albo na drutach są zawieszone przedmioty dźwięczące, 
n. p dzwonki, puszki' od konserw' i t p. Artylerya niszczy 
przeszkody druciane przez naboje wybuchające. Przy uderzeniu 
szturmem wojsko postępuje milcząco rowem w kierunku przy­
gotowanym przez pionerów' i przejściami, w których prze­
szkody usunięto.

Uderzenie szturmem odbywa się zwykle w nocy lub 
wcześnie rano. Rozstrzyga wtenczas walka na bagnety albo 
kolby.

Wilcze doły i ploty druciane.Rów strzelecki z osłoną, chroniącą od deszczu 
i odłamków granatów.



10 PRZEWODNIK KATOLICKI.

gg Ze świata katolickiego.

Opieka Ojca św. nad jeńcami.
»03servatore Romano*, gazeta papieska, ogłasza, źs Papież 

żywo wspólczuje z trwogą wielu nieszczęśliwych jeńców, jako 
też z obawami ich licznych członków rodzin pozbawionych 
o jeńcach wiadomości, i że pragnąłby jednym i drugim udzielić 
pomocy możliwej i ulgi za pomocą środków, którymi rozporządza.

Rozporządzenia papieskie są następujące: Biskupi tych 
dyecezyi, w których, znajdują się jeńcy, mają jak najwcześniej 
odpowiednio do potrzeby, wybrać jednego Inb więcej kapłanów, 
władających językiem jeńców. Gdyby takich nie posiadali 
w dyecezyi, niechaj uproszą ich sobie z dyecezyi innych. Ci 
duchowni mają się z całym zapałem poświęcić staraniom o dobro 
duszy i ciała jeńców i starać się o niesienie im pomocy w ich 
potrzebach. Dotyczący kapłani mają sio przedewszystkiem do­
wiedzieć o tern, czy ich opiece powierzeń’ jeńcy dali o sobia 
wiadomość listownie lub w inny sposób. Jeżeli tego nie uczy­
nili, to niechaj kapłani ich nakłaniają do przesłania wiadomości, 
choćby na karcie pocztowej. Gdyby jeńcy z niewiadomości, 
choroby lub z innego powodu nie byli w możności pisać ro­
dzinie, niechaj to uczynią w ich imieniu kapłani sami i starają 
się, aby list doszedł adresatów.

Fapież przy wykonaniu woli swojej nie chce, aby czy­
niono różnicę co do religii, przynależności państwowej i języka 
ojczystego jeńców.

Przemówienie Ojca św.
We wieczór wigilijny zebrali się kardynałowie w Waty­

kanie u Ojeaś,v.; w przemówieniu swojem wyraził papież smu­
tek i żal swój, że państwa wojujące nie poszły za głosem jego, 
wzywającym ich do zaprzestania zapasów krwawych w czasie 
świąt Bożego Narodzenia. Ojciec sw. żywi jednak nadzieję, że 
pokój przez niego gorąco upragniony, niezadługo przypadało 
ludom Europy w udziale;

W Z dyecezyi. W
— Z szeregu kapłanów archidyecezyi naszej zabrała znów 

śmierć długoletniego proboszcza parafii tczewskiej ś. p, X. jubi­
lata Teofila Knłigowskiego. — Wieczny odpoczynek racz mu 
dać Panie!

Wiadomości bieżące. w

Wojna.

W Gaiicyi
Rosyanie rozpoczętą przed kilku dniami na nowo ofeil- 
zywę przeprowadzili ze zwiększonemi silami i opano­
wali ponownie okolice Krosna i Jasia. Okazało się tedy, 
że wieści o rozpoczynającym się już jakoby odwrocie wojsk 
rosyjskich z Gaiicyi były przedwczesne.

Na zachodnim teatrze wojny
żadna z dwóch stron wałczących z sobą nie zdecydowała się 
w ciągu ubiegłych kilku miesięcy na ofenzywę obszerniejsza, 
energiczną i podjętą ze znaczniejszemu siłami. Nic mniej przeto 
zaprzeczyć się nic da, te od pewnego czasu sprzymie­
rzone wojska francuskie i angielskie ujawniają nie­
zwykłą ruchliwość; przystępują do ataków na pozycje 
nieprzyjacielskie na wszystkich prawie punktach linii bojowej. 
Ruchliwość ta tłomaczy się rozkazem dziennym naczelnego 
wodza wojsk francuskich, jenerała Joffre, znalezionym przy 
jednym z poległych oficerów francuskich, a zawierający we­
zwanie do walki zaczepnej (ofenzywy). Wskazawszy na 
ubiegły okres szczęśliwej obrony, woła Joffre: sGodzina 
ataku wybiła!« Widownią najpoważniejszego starcia była 
okolica pod Festubert na północ-wschód od Bethune. W star­
ciu tem Anglicy podług komunikatu głównej kwatery nie­
mieckiej stracili przeszło 800 ludzi wziętych do niewoli 
i przeszło 3000 w zabitych.

Otwarcie parlamentu francuskiego
nastąpiło dnia 23 grudnia wśród niezwykłego zainteresowania 
posłów jako i publiczności. Ginach Izby na długo przed, roz­
poczęciem posiedzenia oblężony był przez tłumy ciekawych, 
trybuny wypełniła publiczność szczelnie. Wszyscy ambasa­
dorzy i posłowie państw sprzymierzonych i neu­
tralnych, wśród nich ambasador angielski Berthie i włoski 
Trttoni, byli obecni. Trzy krzesła postów, zabitych na woj­
nie, okryte były kirem, Prezes ministrów Viviani odczytał 
w Izbie posłów oświadczenie rządowe, wyrażając pewność 
zwycięstwa i korzystne położenie finansowe. Yiviani 
stwierdza na wstępie, że obecnie tylko jedna polityka jest mo­
żliwą: polityka walki bezwzględnej aż do oswobodzenia 
Europy. Niemcy usiłują odpowiedzialność za wybuch wojny 
zrzucić na sprzymierzonych, ale Dapróźno. Ogłoszone doku­
menty i oświadczenie wybitnego włoskiego polityka, Giolitiego, 
w parlamencie rzymskim dowodzą, że wojna ze strony prze­
ciwnej była od dłuższego czasu przygotowywaną. Francja 
nie złoży broni dopóty, dopóki naród francuski nie od- 
zyska zabranych sobie ongi prowincyi i dopóki Belgia 
w całości swej gospodarczej i politycznej nie zostanie od­
budowaną.

Poradnik prawny.
M. G. Wnuki p. Antonin. Syna może Pan oddać w naukę 

do innego majstra. — Co się tyczy zapłaconych naprzód przez Pana 
100 mk., to majster dotychczasowy może mieć prawo do zapłaty tylko 
za ezas trzech miesięcy faktycznie cdbytej nauki. Resztę mnsi majster 
Pana wrócić, w przeciwny m razie trzeba wystąpić przeciwko niema ze skargą.

M. K. — Kaczkowo- Na pierwsze ani na drugie zapytanie 
odpowiedzi dać nie możemy, nie znając dokładnie kontraktu zabezpieczenia.

Kan. W. N, Parkkomp., artylerya piesza, lł. batalion obrony 
krajowej, Toruń. Niechaj Pan lub żona zrobi podanie na ręce łandrata 
W Nowymtomyśiu, prosząc o udzielenie zapomogi także dla teściowej. 
Teściowa ma prawo do zapomogi, o ile zięć zaciągnięty ją utrzymywał, 
a sama do pracy jest niezdolną.

R. Sz. w L., powiat świecki. Ze zachowania owego banko 
zdaje się wynikać, że Panu pożyczki hipotecznej nie udzielono. W prze­
ciwnym razie byliby przecież policzyli koszta na poczet przyszłej po­
życzki. Musi Pan bank ów poprosić o jasną odpowiedź co do tego, czy 
dali Panu pieniądze na hipotekę czy też nie. — Wobec wierzycieli skar­
żących ma Pan prawo domagania się od sądu dogodnych spłat długu 
(Zahlungsfristen). Odpowiedni wniosek trzeba stawić na terminie.

Kalendarz.
Niedziela (1-sza po Nowym Roku), 3 stycznia Genowefy 

panny. — Poniedziałek, 4 stycznia, Tytusa bisk. — Wtorek, 
5 stycznia, Telesfora męcz. — Środa, 6 stycznia, ś ś. Trzech 
Króli. - Czwartek, 7 stycznia, Łucyana męcz. — Piątek, 
8 stycznia, Seweryna męcz. — Sobota, 9 stycznia. Juliana męcz.

Adoracyę Najświętszego Sakramentu mają następując? 
parafie: 3 stycznia Poznań (w kościele Najśw. Serca Jezusowego w Je­
życach) i Gębice. — 4 stycznia Głuszyna i Gniezno (w kościele świętego 
Michała). — 5 stycznia Buk i Kamieniec. — G stycznia Ceradz i Szy­
dłowo. — 7 stycznia Komorniki i Kwieciszewo. — 8 stycznia Konarżewo 
i Linówieo.
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Składajcie oszczędności
w następujących Spółkach związkowych:

Babimost, Bank Ludowy E. O. m. u. Ił. Borast. 
Barcin, Bant Ludowy E. G. 111. u. IL Bartsehin. 
Brenno, Bank Ludowy E. G. m. u. IL Brenno b. Weine. 
Bukowiec (powiat nowotomysli), Bank ludowy E. G.

m. u. H. Bukowiec (Kr. Nentómischel).
Bytyń, Bank Lodowy E. O. m. u. II. Bythin.
Chełmce, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. U. Chełmce. 
Chwałkowo, Bank i .udowy II. G. m. u. II. Chwałkowo 

per Emcben.
Czarnków, Bank Indowy w Czarnkowie jj, O. m. u. H. 

Czarnikau.
Czempiń, Bank Ludowy E. G. m. a. II. Czempiń. 
Dakowy Mokre, Bank Lud. E. G.m. u. H. Pakowy Mokre. 
Droszew, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Drosenau per

Kotowieckó.
Gąsawa, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Gonsawa. 
Golejewo, Bank Lud. E. G. m. u. U. Goiejewo per Choino. 
Golina, Bank I.udowy E. G. m. u. II. Golina.
Gołańcz, Bank ludowy dla Gołańczy i okolicy E. G.

m. u. II. Gollantsch.
Grabów, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Grabów (Bz. Pos.) 
łanowiec, Bank Ludowy E. G. m. n. i). Janowitz (Bz

Bromberg).
Jaraczew, Bank Ludowy E. G. m. u, B. Jaratschewo. 
Jarocin, Kasa Pożyczkowa i Oszczędności w Jarocinie

E. G. m. u. H. Jarotsehin.
Jutrosin, Bank Lądowy E, G. m. u. B. Jutroschin. 
Kamieniec, Bank Kółka Włościańskiego E. 0. m. u. II.

Kaminiec (Bz. Posen.)
Kępno, Bank Ludowy E. C. m.u. B. Kernpen (Bz. Posen). 
Kobylin, Bank Ludowy E. G. m. u. U. Kobylin. 
Kościan, Bank Ludowy E. G. m. u. B. Kosten (Bz. Posen.) 
Koźmin, Towarzystwo Pożyczkowe w Koźminie E. G.

ni. u. 11. Koschmin.
Kórnik, Bank Ludowy — Yolksbank E. G. nr. u. H. Kurnik. 
Krobia, Bank Ludowy w Krobi E. G. m. u. II. Króben. 
Krotoszyn, Bank Ludowy zan. sp. — Yolksbank E. G.

w. u. B. Krotosehin.
Krzywiń, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Kriewen. 
Książ, Bank Ludowy — Yolksbank E. G. m. u. II. Nions. 
Kwilcz, Bank Ludowy E. G, m. u. H. Kwiltsch. 
Leszno, Bank Ludowy — Yolksbank E. G. m. u. B.

Łissa (Bz. Posen).
Lubasz, Bank Lud. E. G. m. u. II. Luhascb. (Kr. Czarnikau). 
Ludzisko, Bank Lud. E. G. m. u. Ii. Ludzisko p. Uarkowitz

(Bz. Bromberg.)
Lwówek, Bank Ludowy E. G.m.u. H. Neustadt b. Pinne 
Łabiszyn, Bank Ludowy E. G. m. u. B., Labischin. 
Łobżenica, Bank Ludowy E. G. m. u. li. Lobsens.

Mchy, Bank Ludowy E. O. m. u, B. Erm-tier.
iSichorzewo, Bank Ludowy E. G. m. u. U. Michorzewo. 
fi?. Górka, Bank Ludowy E. G m. u. B. Górchen. 
Mieszków, Bank Ludowy E. G. m. u. B. Mieschkow. 
Mieścisko, Bank Ludowy E. G. m. u. B. Markstadt. 
Mikstat, Towarzystwo Pożyczkowe E. G.m.u. fl. Mixstadł. 
Miłosław, Bank Lud. w Miłosławiu Ę.G.m. u.H. Miłosław. 
Mosina, Bank Ludowy E. G. m. u. U. Moschin. 
fdekła, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Nekla. 
Odolanów, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. II. Adeluau. 
Opalenica, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Opalenitza

(Bz. Tosen).
Ostrów, Bank Kupiecki E. G.m. u. U. Ostrowo (Bz. Posen). 
Ostrów, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. Ił. Ostrowo

(Bz. Posen).
Oktorowo, Bank Ludowy E. G. m. u. U. Ottorowo. 
Pakość, Bank Ludowy E. G. m. u. B. Pakosch, 
Pleszew, Bank Pożyczk. w Pleszewie E. G. tu. u.Ił. Pieseaen. 
Pogorzela, Bank Ludowy E. G. m. u. B. Pogorzela. 
Poniec, Bank Ludowy E. G. m. u. B. Punitz.
Poznań, Bank Ludowy E. G. m. b. H. Posen.
Poznań, Kasa Pożyczkowa E. G. m. u. B. Posen. 
Poznań, Kasa Wzajemnej Pomocy E. G. m. u. JL Posen 
Poznań, Skarbona E G. m. u. 1T. Posen. Warsehanerstr. 7. 
Raszków, Bank Ludowy E.G. m. u. II. Raschkow. 
Rawicz, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Rawitsch. 
Rogowo, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Rogowo (Bz. Brbg). 
Rogoźno, Bank Ludowy E. G. m. u. B. Rogasen. 
Rozdrażewa, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Rozdtazewo. 
Skoki, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Schokken. 
Strzałkowo, Bank Ludowy E. 0. m. u. 11. Stralkowo. 
Sulmierzyce, Bank Ludowy E. G.m. u. II. Sulmierschiitz. 
Swarzędz, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Schwersenz. 
Szamotuły, Bank Lud. — Yolksbank E. G. m. u. IL Samter. 
Śmigiel, Bank Ludowy E. G. m. u. B. Schmiegei. 
Ujście, Yolksbank zu llsch, E. G. m. u. B. Useh. 
Wągró wiec, Bank Ludowy AYągrówieeki E. G. m. u. B. 

Wongrowitz.
Wielichowo, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Wielichowo. 
Więcbork, Bank Ludowy E. G. m. u. U. Vandsburg W/Pr. 
Witkowo, Bank Ludowy E. G. m. u. II. Witkowo. 
Wronki, BankLudowy we Wronkach E. G. m. u. IL Wronkę. 
Wyrzysk, Bank Ludowy E. G. m. u. II Wirsitz. 
Zaniemyśl, Bank Rolniczy E. G. m. u. B. Santomischel. 
Zbąszyń, Bank Ludowy K. G. m. u. II. Bentsehea. 
Żnin, Bank Ludowy E. G. m. u. H. Żnin.

10 pigbtGi powieści

»! markę
Duchy morza. Djabelske 

nje2dża'nia. Pokutujący zbójcy. 
Przez śmierć do majątku. Łapa 
djahla. Piekielne wrota. Koń . 
czarownicy. Tajemnica Sybi­
raczki. Smok w Smogorzewie. 
O szynkarce i 4 złodziejach., 
Niebieska dama. Potępieniec. 
Otropne zdarzenie. Kobietą 
w masce. Bal żydowski. W gra­
dzie kul. Koń z gwiazdami

piecuch. Powrót z wojny. 
Na polu bitwy. Baby w dro- 
d:e. Dowcipny głupiec. Krwa­
wa plama w zamku koźmiń­
skim. Złote kędziory. Śmierć 

kadzi. Skradzione brylanty. 
Podróżujące dzwony. Zamek 
uaSpiżu. Wigilia nowego roku. 
Jenerał przykuty do pieca. Cu l 
b'og. Bernarda w Pozhaniu.
Żydzi obróceni w kamień. Oli­

wne źródło. Lekarstwo n i 
kłótliwe żony. Sumienny post.
Wielka tajemnica. Romans w li­
stach. Niedoszła walka. Nabn- 

nety. Zapadła kapica w Ry­
czywole. Żony bok.em wyłażą.
Kamień św. Jadwigi itd.

Wszystkie te 73 powieści 
koszt, tylko 1.20mit. zfr. prze­
syłką. Poleca i przes. odwrotnie 
Fr. Chocieszyńskf, Poznań 0.1.
Posen, Posadowskystr. 39. 

Kto się powoła na
to ogłoszenie otrzyma jeszcze 
darmo bardzo zajmującą pa- 

i iść z obrazkami »1V sta­
lowej trumnie, czyli zato­
pieni w podwodnej lodzi lia 
dnie 0eeauu«. (2738;

Świece ołtarzowe 
świece dla bractw

z wosku pszczelnego poleca

W. Piechocki, Gniezno.
1 Fabryka świec. == Bielnik wosku.

Piekarnia
ze składem i mieszkaniem 
w Poznauiu, od kilkudziesię­
ciu lat w biegu, pod korży- 
stnemi warunkami od I. sty­
cznia 1915 roku lub później 
do wynajęcia, — Zgłoszenia 
przyjmuje się Środka rynek 12, 
wysoki parter, od godz. 2-giej 
do 4-tej po południu. (3001)

(Haw^ Rok)
Wina Węgierskie
wytrawne */2 litra już od jednej marki ind. szkła,

Koniaki, Rismy, Araki

»/2 litra cd 1,25 Iflk.
Esasicye punezowe i bnrgundzkie 

>l2 buteiki 1,25 i 1,50 BSk. 
poleca

A.Ffitsnep w Poznaniu
Siary Rynek 6, wchód z ul. Wiankowej.

Organista
kawaler, skromny, wolny od 
wojskowości, potrzebny od I-go 
stycznia 1915 do Kołacz­
kowa p. Borzykowo.

Dziewczyna
znająca gotowanie, prasowanie, 
do wszelkiej pracy domowej, 
może się zgłosić od 1. styczni.i 
1915 z podaniem warunków,

Kąsinowski
Skoki. Scliokkcu,

Od 1. stycznia 1915 potrze­
bny chętny i pilny (299-1 j
ogrodowczyk.

•żgłńszenia do Dominium 
Gola per Gostyń.



Dr. Chrzanowski.

Klinika dla k©bief
I, El. i II!. Ectasą.

Poznąń, św. Marcin 483.

Oszczędności przyjmuje podpisany Bank! 
na oprocentowanie w każdej j 
sumie i każd. czasu i płaci B

od sSa^ai
| przy pótrocznem wypowiedzeniu! oblicza pro- 
] cent cd dnia wpłaty. — Adresować trzeba taks

Bank Parceiacyjny E. G. ut b. H.
w Kościanie — Kosten Pr. Posen.

Bauk otwarty oprócz niedziel i świąt: Od 9-tej 
do 3-cicj popohid.. a w soboty od 9-tej dol-sząj. TB0 ( 

Spółka należy do Związku Spółek Zarobkowych.

I ] bv 1 o r?a • Naszym pp. depozviarvuszom zwracamy uwag% że ' 
UWct^df nie potrzeba z każdą nową przesyłką, pieniędzy i 
dołączać książeczki, bo Bank nasz kartą donosi, gdy pieniądze od­
biorze; wystarczy więc kwity takie chować i tyłko co rok w sty- 
tzniu książeczkę do uregulowania nadesłać.

BET

"’Ć - I^uLUl W

Jeżeli nie,to proszę spróbować
a i pewnością przekona się Parti, że.Cenaęjo" 
to nie zwynftjir/ proszekdoprćUTia jakwle 
innych,tylko coś nadzwyczajnego.Cenago 
•bowiem nie tylko, że bieliznę doshonale 
pierze i bieli, ale też wywabia wszelkie 
plamy od wina, owocu. kawy, czekolady 
krwi i t.d,przy bieliżnie od chorych zabija 
wszelkie zarodki chorób zaraźliwych. 
Cenago pierze sani, bieliznę się tylko 
% godziny w rozczynie Cenago gotuje. 
Trzeć bielizny nie potrzeba, piorac więc 
w „Certago" ochrania się bieliznę. 
Cenago jest wszędzie do nabycia w paczkach 
po35i65fen. Gdzie nie ma na składzie 
wysyła się z fabryki 4 duże paczki 

za 2,6Grnk.franko.
Chem.Fabr Er^h- CzestNaaónshiPr.&titrdorel.

W UBUb)4' 

Wszelkie operacye zębów.
J. A. Marszalek

Poznań, św. Marcin 58,

Owczarz
na. zasługi i oriynaryą potrze­
bny od 1. kwietnia 1915.. 
Zgłoszenia przyjmuje (277g)

Nieesajnap. Wargowo.
Potrzebny od I-go kwie­

tnia 1935 p.

wl4<Earz
z zaciężnikiem dla zaciągu. 
Dom. Piotrowo p.Krcising 
Powiat Poznańsko-Wschodni,

Drukarnia i Księgarnia śs. Utojclgcha
w Poznaniu, św. Marcin 69

, poleca książeczkę

Zal doskonały
ważny środek zbawienia.

Cena 10 fenygów.
Źąl doskonały gładzi grzechy śmiertelne już przed 

spowiedzią św. i dla tego tq taki ważny środek zbawienia, I 
bo może pozyskać łaskę Bożą uświęcąjącą przez żal do­
skonały, kto się nie- może “wyspowiadać. Jeżeli nauka 
o żalą doskonałym potrzebna d!a każdego, to najwięcej i 
w obecnym czasie dla naszych braci przy wojsku, któ­
rzy każdej chwili muszą być gotowi na śmierć. Dla 
tego też nikt nie powinien zaniedbać zakupienia tej i 
książeczki i posiania jej krewnym, znajomym na pole 
bitwy. Cena bardzo niska, bo tylko 10 fenygów; 
kto zamawia listownie dołączyć powinien 
3 fen. na porto.

Zakupić można w każdej księgarni i w Księ- 
1 garńi św. Wojciecha w Poznaniu, Św. 
Marcin 69.

.Włodarz
porządny, trzeźwy i uczciwy,

| z zaciężnikiem, potrze­
bny od i-go kwietnia 1915. 
Zgłoszenia przyjm. Zarząd 
Majętności Brcdnica 
p._ Szcłdry, pow. Śremski.

Dom. Krajewice
per Gostyń

przyjmie od 1. kwietnia 1915

włodarza
do koni z zaciężnikiem na 
dobrą zasługę i deputat, prze- 
dewszystkiem musi być trze­
źwy i chętny. — Zgłoszenia 
przyjmuje Urbanowski.

Potrzebny od I-go kwie­
tnia 1915 r.

stelmach
z zaciężnikiem, umiejący pro­
wadzić lokomobilę, jako też

forczpan
z zaciężnikiem,tTzeźwy i zna­
jący się. cokolwiek na ogrodzie.

Zgł. do eksp. Przew. Kat. 
wPozńaniu pod nr. 15010.

Bom. Golną per Pufaiiz
potrzebuje od J.kwietnia 1915

kowala-maszyniste
z pomocnikiem orazskos far za
z zaciągiem na wysokie
zasługi i deputat! (3003)

Dcm. Gołua p. Pudewitz
potrzebuje od 1. kwietnia 1915

fornali
oraz

r^czni^ków

z zaciągiem na wysokie 
zasługi i deputat. (3004)

loshirkl
któraby zarazem była poko­
jowa,, poszukuje dla księdza od 
Nów. Roku Ji Michałowska, 
Dakowy suche per Dakowy 
mokre (Bż. I’osen). (3005)

Dzoczyny i parobcy
na wysokie zasługi do West­
falii potrzebuje Stan. Zielazck, 
procederowy pośrednik miejsc, 
Poznań, ulica7 Głogowska 46.

Ksrugjo

znajdzie miejsce zaraz lub 
od 1-go kwietnia. 1915. — 
Kopie świadectw uprasza się 
nadesłać pod adresem: (7)
Dom, Wronczyn

per Pudewitz.

Dom. Zbeniss
per Konitz W.-Pr.

posżukujo

kowala
z chłopakami, na deputat, 
który umie młocarnię i mo­
tor prowadzić oraz drobne re- 
peracye wykonywać, również

2 fornali
z zuciężuikami, — wszyscy 
wolni od wojskowości. — Po­
trzebni w spokojnej okolicy od 
1-go kwietnia 1915.

Nauka gotowania,
Szkoła kroju skademickiegc,

nauka szycia, krawiecczyzny 
także białej bielizny 

Wiktoryi Urbanowskie]
przyjmuje panienki na kursy 
rozpoczynające się 4. stycznie- 
Panienki mogą się żgłaszać na 
kursy 6-tygodniowe, 3-miosię- 
czne i półroczne. — Z pro- 
wincyi panienki mogą być 
u nas stale umieszczane. 
Także przyjmujemy panienki 
do szkół uczęszczające, opieka 
dobra, stół pożywny l oeny 
umiarkowane. (13)
Poznań, ulica Wiedeńska 10

narożnik placu Piotra.

Pgg tu i esiki
chcące się wyuczyć krawiec 
ezyziiy i I;roju, przyjm. każd 
czasu. Nauka trwa4—Śtygodńi
REJ EWSK A, Gniezno 
Warszawska ul. 3© I.

Organista
kawaler, ile możności wolny 
od służby wojskowej, może się 
zaraz zgłosić. (5)

X. prób. Nowak
Lechlin per Skoki.

Dominia 
Objezierze, Kowalewko, 

Nieczajna, Sepno
w pow. Obornickim, przejma

robotników
z zaciężnikami na zasługi 
i ordynaryę. Zarząd

Na wysokie zasługi i depu­
tat przyjmie od 1-go stycznia 
lub 1-go kwietnia 1915 r.

ił WlM
zaciężnikiem i

kowala
(3)

z laczrsaam
Boni. Kołowo p. Granowo,

Poszukuję od Nowego iioku

z małego miasta lub ze wsi da 
interesu i gospodarstwa domo­
wego, szycie pożądane. Zgłosz.
Rogacki, Głowno p. Posen.

syna uczciwych rodziców, po­
szukuje od 1. I. 1915

A. Schmidt, Żnin,
skład tow. kolonialnych, deli­

katesów, win i cygar.

U r m 71 w grautown4U Bil £1 naukę kowal­
stwa przyjmie zaraz mistrz ko­
walski Pr. Szinania w Środzie 
(Scliroda, Posener-Str. 14).

Panna 24 lat licz., gotówki 
4000 51., pragnie wyjść

za mąż.
Oferty z fotografią proszę do
Przeor. Kat. pod nr. 3007.

Czcionkami i nakładem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


